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List Aposfolski. 
Na wieczną rzeczy pamiątkę 

Apostolstwo Modlitwy, czyli Stowarzyszenie, pozo- 
stające pod opieką Ojców bardzo zasłużonego Towarzy- 
stwa Jezusowego i mające swq główną siedzibę w Rey- 
mie przy Przetożonym Generalnym tegoż Towarzystwa, 
który jest również głównym moderatorem powyższego 
Apostolstwa, od samego początku swego istnienia usta- 
wtcznie przynosiło obfite owoce duchowe wszystkim ja- 
lsiegokolwiel stanu wiernym, zapisanym w charakteree 
cełonków do tegoż owocodajnego Dzieła. 

Ponieważ zaś zadanie apostolskie, jakie na ziemi 
mamy do spełnienia, wielce nas przynagla, byśmy usta- 
WłczNĄ tr oską otaczali instytucje, sprawy religijne na 
oku mające, więc też wyżej wymienione Apostolstwo 
Modlitwy całkiem słusznie ze szczególną łaskawością 
popieraliśmy. Ale oczy nasze szczególnie zwracamy na 
tak zwaną »Krucjatę Kucharystycznąc, z łona tegoż 
Apostolstwa powstałą, jego duchem w pełni przejętą 
i zapałem o sprawy religijne płonącą. Z członków bo- 
wiem Apostolstwa Modlitwy, jakoby 2 doborowych ry- 


129 


cerzy wytworzona, taż Krucjata  kucharystyczna 
z wielką ochotą i gorliwością oddaje się sprawie szerze- 
nia Królestwa Jezusa Chrystusa; rycerze zaś ci skutecz- 
mie zasilają się Chlebem Kucharystycznym, któremu 
z głęboką wiarą cześć oddają i z miłością go pożywają. 
Dlatego z wielką radością dowiedzieliśmy się, że liczba 
członków tejże Krucjaty Eucharystycznej z dnia na 
dzień przedziwnie wzrasta do tego stopnia, że Krucjata 
w całym świecie liczy już około dwa miljony pięćset ty- 
sięcy. Nic więc dziwnego, jeżeli do poprzednich oznak 
naszej przychylności pragniemy dodać nową oznakę 
i tak wzmocnić wyżej wymienioną Krucjatę Kuchary- 
styczną, będącą sekcją eucharystyczną przesławnego 
Dzieła Apostolstwa Modlitwy, by taż Krucjata razem ze 
wszystkiemi poszczególnemi łaskami mogła także korzy- 
stać z przywilejów i darów duchownych Stowarzyszeniu 
Apostolstwa Modlitwy przyznanych. 

Preychylając się więc łaskawie do życzeń Przełożo- 
nego Generalnego Towarzystwa Jezusowego, który nas 
prosił, by Krucjata Eucharystyczna Apostolstwa Modlit- 
wy była wyniesiona do godności »Primariae« ale tylko 
»lionoris causa«, My, zasięgnąwszy rady umiłowanego 
Syna. Naszego, Świętego Rzymskiego Kościoła Kardyna- 
ła, Prefekta Św. Kongregacji Soboru, i po dokładnem 
i pilnem rozważeniu wszelkich okoliczności, powyższą 
Krucjatę Eucharystyczną Apostolstwa Modlitwy, kano- 
nicznie ustanowiona w Rzymie przy siedetbie Przełożo- 
nego Generalnego Towarzystwa Jezusowego, temi lista- 
mi Apostolskiemi i mocą Naszej powagi z łaskawości Na- 
szej od teraz stopniem Stowarzyszenia »Primaria ad ho- 
norem« ozdabiamy. Wbrew jakimkolwiek przeszkodom. 
Obecne rozporządzenia mają mieć znaczenie na wieczne 
przyszłe czasy. 

Dan w Rzymie, u Św. Piotra, pod pierścieniem Ry- 
bala, dnia 6 sierpnia r. 1932, jedenastego Naszego Pon- 
tyfikatu. 


LTES E. Kard. Pacelli 
Sekretarz Stanu 
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Mały bohater. 
* (Wituś de Fontgalland). 


Sława tego dziecka wybranego, zmarłego w r. 1925 
w jedenastym roku życia, rośnie z każdym dniem. Wsz- 
dzie jest ono znane i kochane. Wszędzie z miecierpliwością 
oczekują chwili, kiedy Kościół św. umieści ma jego czole 
aureole Błogosławiomych i przedstawi jego cnoty do ma- 
sładowamia wiernym. Pan Bóg uposaġyl duszyczkę ma- 
łego Guy w cudowne głębie, tak, że, pomimo dziecinnych 
pozorów, może on służyć za przykład dla dorosłych. 

LJ * * 


Wituś de Fontgalland by! szczególnie uprzywilejowa- 
nym przez Marje. Z pierwszą chwilą obuwdzenia sie rozu- 
mu pokochał Matkę Najświętszą miłością wielką, utną, sy- 
nowską. »Fo moja Mamusia z mieba« mawiał. »Ona jest 
lepsza, niż wszystkie mamusie razem« dodawał. A trzeba 
wiedzieć, że swej matee ziemskiej dawał zawsze dowody 
majżywszej, prawdziwie wzruszającej miłości —- jakiemiż 
zatem czułeni wyrazami obdarzać musiał Matke Bożą, 
której role opiekuńczą, wyznaczoną Jej przez Opatrzność 
tak dobrze pojmował? Te porywy uczucia pozostały tajem- 
mieg małego Witusia. 

Wiemy jedymie, że miał szczególne nabożeństwo do 
Pozdrowienia Amielskiego«. Parę razy dziennie odmawiat 


Różaniec — i to nie z pośpiechem, i mieuważnie — ale po- 
bożnie i z zastanowieniem. To ćwiczenie pobożne stanie się 
dla miego — jak zobaczymy -- źródłem cennych łask. 


Jakąż nauke daje nam to dziecko! My, cośmy w jego 
wieku lub już posunięci w latach, czy z taką żywą wiarą 
adnosimy się do roli Macierzyństwa. Najświętszej Dziewi- 
cy? Czy z taką ufnością modlimy się do Królowej Nieba? 
Czy jest dla nas taką radością odmawianie »Zdrowaś Ma- 
rnjac? — tej modlitwy, która, według wyrażenia blogosla- 
wionego Alain de la Roche, zapoczątkowała zbawienie 
świata i do której przywiązame jest zbawienie każdej 
duszy? 

Niepokalana Dziewica odwzajemniła się małemu Wi- 
tusiowi za jego czmłość dla Niej, obdamzała go hojnie swe- 
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mi łaskami i zapaliła w jego duszyczce gorącą miłość dla 
malego Jezusa. 


Była to miłość spragniona Eucharyst ji. 

Mając lat siedm Wiituś po raz pierwszy przystąpił do 
Komunji Św. i odtąd zwykle codziennie Jezusa przyjmo- 
wał. — »Kiedy Jezus jest w mojem sereu«, mawiał »słyszę 
Jego głos, słucham go i dusza moja rozpływa się w zachwy- 
cie« Co za tajemnice łask, co za wzloty ducha kryją w sobie 
te proste słowa! 


Byta to miłość dziwnie serdeczna. 
Pewnego dnia zdarzyło się, że Guy był miegrzeczny. 
— »Za karę mie możesz jutro pójść do Komamji św. powie- 


dziala mu matka. — »Ale my z Jezusem i tak bardzo się 
kochamy<, odparł chlopczyna — >zawsze się rozumiemy c. 


Była to miłość wspaniałonyślna. 

Nasuwała mu natchnienie do zadawamia sobie umart- 
wien — rzecz nadzwyczaj rzadka w takim wieku. Jednego 
dnia, gdy Guy był na spacerze ze swoim małym bwracisz- 
kiem, bona zauważyła ze zdziwieniem, że chłopiec, mie- 
zmiermie żywy z natury, który mie mógł migdy iść spokoj- 
mie i zazwyczaj mieustanmie biegał — tym razem adzie 
pomału i jakby z trudem. Powróciwszy do domu zdejmuje 
bucik dziecka i znajduje w nim ostry kamyk, który za 
każdem stąpnięciem boleśnie wpijał się w aiało. Wituś wło- 
żył go tam maumyślnie, chcąc trochę pocierpieć z miłości 
dla Tego, którego tak gorąco uikochał. 


Była to miłość apostolska. 

Chłopezyma marzył, że kiedyś zostanie księdzem i poje 
dzie ma dalekie misje; pragnął przyczymić się do tego, 
aby »wszędzie kochanoc jego drogiego Jezusa. 

Oto łaska mad łaski, którą Matka Boża wyjednuje dla 
swych wiernych sług: zapala ich miłością dla swego bo- 
skiego Syna. Jeżeli nasze serca pozostają zimne, jeżeli na- 
sze Komunje św. są oschłe, jeżeli brak mam zapału i wiel- 
kodnszmości w służbie bożej, czy to mie jest może dlatego. 
że za mało mamy mabożeństwa do Najśw. Pamnv? 

Podczas gdy Wituś odmawiał swoje »Zdrowaśki«, jego 
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Mamusia z niebać oświecala mu duszyczke żywem świa- 
tlem, odkrywając przed mim tajemnice życia. wewnętrz- 
nego. 

Jednego dnia, gdy w jego obecności dorośli rozstrzą - 
sali wartość pewnych formuł w modlitwie, małee wypowie- 
dział zdanie., które swoją głębią wprawia nas w zdumienie 
i wzrnszenie prawdziwe. 


Krucjata Euchar. chłopcóe pr 7-kl, szkole pozesz. męskiej w Jpałoutw. 


— »Najladniejsze słowo, jakie można powiedzieć Panu 
Bogu, to »tak«. I hasło to wprowadzał w czym. 

W dniu swej pierwszej prywatnej Komunji św. usły- 
szal wyraźnie głos Jezusa. — »Nie będziesz księdzem mó 
wit Mistrz. Chcę zrobie z ciebie Aniola; umrzesz młodoc. 
Było to zniweczenie wszystkich jego marzeń. Bez waha- 
nia odpowiedział: »Tak Paniec. 

Niechże odtad życie nasze, tak jak życie tego dziecka. 
wybranego, będzie jedną ciągłą odpowiedzią >tak« na 
przenajświętszą Wolę Bożą. 


* * * 
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Jedną z cech charakterystycznych tego dziecka była 
jego wielka szezerość. Prawy w stosunku z bliźnim, mógl, 
przed śmiercią oddać sobie świadectwo, że nigdy mie skła- 
mał. Prawy w stosunku do Boga, oddał Mu się całv, bez 
zastrzeżeń. 

Bóg jest prawdą. Wstręt do kłamstwa, do dwuznaczno- 
ści, do podstępnej dyplomacji — jest oznaką, że się ma du 
cha bożego w sobie. 

Na wzór małego Witusia de Fontgalland, bądźmy zaw 
sze i pomimo wszystko prawi i mówmy zawsze prawdę! 

Z francuskiego W. R. 


(Obszerny żywocik Małego Bohatera enoty, p. t. Maly 
Milośnik Jezusa, mabyé można w Wydawnictwie Ks. Je- 
zuitów w Krakowie). 


O beatyfikację Witusia de Fontgalland. 


Podajemy poniżej rycerzom i rycerkom piękną modlit- 
wę, z jaką dzieci zwracają się do P. Jezusa by uprosić be- 
atyfikację ich wielkiego przyjaciela, Wita de Fontgalland. 

Otrzymała oma aprobatę arcybiskupa Lyonu 1 paź- 
dziernika 1928 roku. 

O Jezu, który ongiś w Galilei dałeś za wzór swym ucz- 
niom. małe dziecię, spraw, byśmy tak umiłowali Euchary- 
stję, Najśw. Marję Pannę i Papieża, jak ich ukochał mały 
Wit. A ponieważ lubisz zawstydzać mocne przez mdłe tego 
świata, uwielbij Siebie, uwielbiając to dziecko, przyjaciela 
»swego małego Jezusa, swojej Matki w niebie i Ojea Św.e 
Błagamy Cię zatem, Jezu, wysłuchaj naszej modlitwy, aby 
Kościół święty, odnawiając twój boski czyn w Galilei, mógł 
nam. dać jako wzór to dziecko, przyjmujące Komunję św. 
w siódmym roku życia. Amen. 


Z wyżyn polskiej duszy. 
Śladami. Stanisława. 
Michaś Stradomski szczególne miał nabożeństwo do 
św. Stanisława Kostki. Bo też wiele pumktów stycznych 
z mim go łączyło. Pochodził ze znakomitego, szeroko zname- 
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go w krakowskiej ziemi rodu. Miał bardzo pobożnych ro- 
dziców, którzy go nad życie kochali i wychowywali bar- 
dzo starannie. Od dziecięctwa odznaczał się niewinmościa, 
że go aniołkiem ziemskim powsz. mazywano. Swoją mad- 
zwyczajną skromnością zwracał na siebie oczy wszystkich. 
Lecz też od dziecięcych lat zapragnął wstąpić do zakonu, 
do Reformatów, ale rodzice na to się zgodzić mie cheieli. 
Owszem, wszelkiemi siłami starali się te piękne zamiary 
z głowy mu wybić, pozorując to względem na młode jego 
lata i ma słabe zdrowie. W tym też celu wysłali go na ma- 
ukę zagranicę pod opieką pewnego księdza. 

Michaś pamiętał dobrze, jak w takim wypadku postąpił 
sobie św. Stanisław. Gdy się więc znalazł ze swym dnchow- 
nym opiekunem we Wiedniu, potajemnie uciekł. Za mia- 
stem z napotkanym pastuszkiem zamiemił swe szaty. 
Szedł dzień i moe, bacząc, by go pościg mie ujął. Wreszcie 
sily wyczerpały się u bram jakiegoś miasta, jak się dowie- 
dział, Passawy. »Bóg widać chee, bym tu pozostałe — wy- 
szeptał znużony. Udał się do klasztoru, pierwszego napot- 
kanego, (był to właśnie klasztor OO. Reformatów), i pro- 
sił, by go przyjęto do posług domowych. T służył tutaj 
w zakrystji, kuchni, cieszae się, że i w ten może św. Sta- 
nislawa naśladować. 

Tvmezasem jednak wychowawea mie zasypdał spra- 
wy. Wszak on za zniiknięcie chłopca jest odpowiedzialny, 
czem się wytłumaczy przed rodzicami! Na wszystkie stro- 
ny rozesłał gońców. przetrząsnął cały Wiedeń i okolice, 
aż wreszcie odnalazł miejsce ukrycia Michasia. 

Na wszystko go błagał, aby porzucił swój mierozum 
i upór, by zaniechał hańbiących go niskich posług, a wró- 
cit z powrotem. Lecz Michaś, zapatrzony zawsze w jasmy 
wzór św. Stanisława, mie dał się ugiąć, owszem, jeszcze 
na swoją stronę przeciągnął opiekuma. Ten zakonnikom 
wyjawił wysokie pochodzenie chłopca, dlatego lepsze da- 
no mu ubranie i obehodzomo się z nim «edtąd, jak z dziec- 
kiem panńskiem. 

Wychowawca, uspokojony w sumiemiu, pojechał do 
Polski, zdać sprawę rodzicom. 

W tym czasie z narady generalmej z Rzymu wracał 
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do Krakowa reformat, O. Chrystym Chojecki, i po drodze 
wstąpił do Passawy, słynnej cudownym obrazem Matki 
Boskiej. Michaś udał się wtedy do miego z prośbą, by 
wziąt go do Polski i poparł gorące pragnienie wstąpienia 
do Reformatów. Bardzo się ucieszył stary zakonnik z te- 
go zapału młodzieniaszka, lecz chege go doświadczyć, za- 
czął mu odradzać, przedstawiać gniew i żal rodziców, je- 
go słabe zdrowie, ostrość zakonnego życia. Gdy mimo tego 
Michaś ponawiał swą prośbę, kazał mu O. Chrystyn 
wszystkie piemiądze i odzież rozdać ubogim i w szacie 
pielgrzymiej piechotą podróż odprawiać, Przeszkody te 
nie osłabiły w Michasiu ducha, przeciwnie, jeszcze go 
podniecały do wytrwania i napełniały serce: radością. 

Przybywszy do Krakowa musiał jeszcze stanowcza 
odbyć rozprawę z rodzicami, która zwycięsko zakończyla 
się ieh zgodą, by poszedł za wolą Bożą. 

Po tylu walkach ujrzał wreszcie Michaś spełnienie 
swych marzeń. W 1664 r. wstąpił do zakomu Reformatów. 
przyjąwszy pzy obłóczynach imię Chrystyma. Był wzo- 
rem świętego zakonnika. Niestety zmar] po czterech la- 
tach zakonnego życia, pozostawia jac po sobie opimję życia 
prawie anielskiego młodziana. Kościół przyznał mu tytul 
wielebnego sługi: Bożego. N. N. 


Na zebrania Krucjaty. 
J]. >»... Pryskają nieczułe lody.. .« 


Staszek ustawicznie przesiaduje u Zbyszka i po- 
ellania powieści Maya, Londona, Przyborowskiego, co 
mu pod rękę wpadnie, byle pełne. awanturniczych i kry- 
minalnych przygód. 

Ojciec Zbyszka ma księgarnię, wiee łatwo o prze- 
różne powieści. Pierwszym wiee niepowołanym cenzorem 
świeżo przybyłych książek, to Zbych. On naprawdę wiele 
pochłania bez dozoru i to takie książki, których w tak 
młodym wieku czytać nie powimien. Ma dopiero dwa- 
naście lat skończonych. a wie już więcej od niejednego 
dojrzałego młodzieńca. Rodzice, pochłomięci wirem han- 
dlu, nie wzracają na syma uwagi. Nie wiee dziwnego, że 
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Zbych jest opryskliwy dla matki, cierpki dla rodzeństwa, 
leniwy w naukach i już drugi rok siedzi w trzeciej klasie; 
on jest eelującym, ale do awantur i bójek szkolnych. 
a właściwie to on sam je wywołuje. Z kolegów dobral 
sobie Staszka, typ na pierwszy rzut oka zgrany do niego. 
Staszek był dobrym uczniem, wiee odrabiał lekcje, 
a Zbych od niego odpisywał. W przeciągu miesiąca zdo- 
łał Zbyszek przerobić Staszka na swoje kopyto i zepsnć 
zupelnie. 

Lecz zaszedł drobny wypadek. 

Na pólkaeh księgarskieh znalazła się nowa książka 
pod zaciekawiającym tytulem: »Przygody Urwiszac. 
Oczywiście wnet znalazla się ona w rękach Zbyszka i ra- 
zem ze Staszkiem pożerali ją cheiwie. Lecz w miarę, jak 
się zagłebiali w czytaniu, w duszach ich powoli zachodzić 
poczęła pewna zmiana. Wyrywali ją sobie z rąk; każdy 
ja ceheiał pierwszy przeczytać. Skończyło się na tem, że 
obaj, głowa przy głowie, pochlaniali całe rozdzialy. Za 
dwie godziny skończyli. 

- Ładma, ale wściekle naciągana, rzekł Zbyszek, 
Ale czekaj, kto to napisał? 

= Jeznita. 

— No, tak, rozumiem, skrzywił się. 

— Wiesz co, Zbychu, wybacz, ale mnie ta książka 
zupełnie przekonała. Cheiałbym takim być, jak ten 
iwrwisz. 

Zbych wyśmiał kolegę, gdy mu temże zaczął wyrzu- 
ać ich dotychczasowe postępowanie. Staszek mie był 
chlopeem złym, tylko pod zgubnym wpływem kolegi. 
Wyszedł od Zbyszka z mocnem postanowieniem mie by- 
wania u niego, jeżeli ten się nie poprawi. 

Minęły tak tygodmie. 

Nadeszły rekolekcje i spowiedź św. wielkanocna. 
Dziwne! Obok Staszka klęczał i Zbyszek. 

Jezus przez dobrą książkę zrobił swoje. 


2. Nieurodzajna gleba. 


Wielkie, polskie miasto fabryczne, Łódź, przebudza 
się. Pełno dymu, niezdrowych wyziewów z pieców fa- 
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brycznych, żużli, odpadków... Gdzieś, z centrum miasta, 
dochodzi gwar tramwajów i taksówek. Tu, poza miastem, 
w ubogich lepiankach, żyją czarne masy robocze, spra- 
cowame, ciągle ma nogach, w gorączce za pieniądzem. 
Jedni mocą harują, inni dniem; fabryka nie czeka, ciągle 
dyszy tysiącami kół, warsztatów —— rękami robotników... 

Przez uchylone, nawpół przegnite drzwiczki baraku, 
wysunęła się mała dziewczynka, nędznie ubrana. Śpieszy 
ze śniadaniem dla tatusia, do odległej fabryki sukna. To 
dopiero szósta ramo, więc pilno jej, by niezadługo po 
wrócić, zjeść odrobinę odegrzanej zupy wczorajszej 
i zdążyć na czas do szkoły. 

Zosia tak codziennie czyni, choćby i deszcz lał, lub 
ziąb przejmował do kości i śnieg oddech zatykał, bo oj- 
ciec dałby jej wieczorem, powróciwszy do domu, gdyby 
mu jeść nie przyniosla. Już dwa razy ledwie się wylizała 
od sińeów kościstej pięści ojecowskiej za to, że zajść 
z osłabienia po chorobie na czas nie mogła ze strawą 
obiadową. 

Jako rycerka bolala bardzo, że ojciec nie miał dla 
niej słodkiego słowa, ale zawsze surowy wzrok, zakur- 
czona pięść i piorunujące wyrazy. Ale najwiecej koszto- 
wało ją lez przed Jezusem, gdy prosiła o nawrócenie ojca. 
gdyż nie pamięta, kiedy tatuś ostatni raz był u spowie- 
dzi lub nawet w kościele. 

Wiedziała, że Ojciec jej upija się, a w niedziele 
chodzi gdzieś, na pewne zebrania czerwone i z ust jego 
nigdy słowo o Bogu nie wyjdzie. 

Postanowiła, w myśl wskazówek spowiednika, zmosić 
cierpliwie wszystko, modlić się i czekać. Razem z kilko- 
ma koleżankami zawiązała umowę i wspólnie przystępują 
już drugi tydzień, na zmianę, do Komumji św. w intencji 
nawrócenia jej ukochanego ojca... 


8. Przez »Czerwony Raj. 

W połowie października 1931 roku wyruszyli dwaj 
misjonarze — OO. Franciszkamie koleją przez Bolszewję, 
ma misje. Celem był Sachalin. To, na co własnemi oczyma 
patrzeli, wstrząsa do głebi. Ze wszystkich kątów Bol- 
szewji wieje chłód szatański, pustka bez Boga. 
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Oto kilka wyjatków z listu O. St. Muchy, Z. Br. Mm.: 
»Widziałem kilkakrotnie z pociągu, jak na kościołach 
i cerkwiach, zamiast krzyża, powiewały czerwone sztan- 
dary «. 

Szatańskie płachty, znak krzyczącej miesprawiedli- 
wości i wstrętnych brudów moralnych. 

Pociąg stanął w Moskwie. Poszli zwiedzić miasto. 
Spotykali tu i dziatwę. 


Krucjata zakładu św. Trzech Króli w dzień I-szej Komunji św. — Warszawa. 


»Jakże boleśnie patrzeć się na dzieci blade, wyme- 
dzniałe, do tego Źle ubrane, w dziurawych bucikach, 
mieraz i mogi widać, na dzieci bez uśmiechu na twarzy. 
A przecież one niczemu mie wimne.. .« 

Pojechali dalej. 

»Dzieci, kończące szkoły powszechne, zabierają bol- 
szewicy i wywożą do puszcz, gdzie muszą pracować nad 
obróbką drzewa. 

>W szkołach muszą się dzieci gromadzić w pewien 
oznaczony dzień, w który odbywa się wspólna lektura 
»bezbożników« i piomierów, poczem nauczyciel objaśnia 
miejsca niezrozumiałe«. 
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Znieprawianie dusz mlodych. 

»W przejeździe widać ludzi pracujących przy napra- 
wie torów kolejowych, przy obróbce drzewa, nierzadko 
zauważałem i małe dzieci.. .<« 

Oto obrazki z życia dziatwy z czerwonego »Raju 
bolszewickiegoc. 

(Misje Kat., marzec 1932). 


4. Dla Chrystusa. 

W r. 1568 wybuchlo srogie prześladowanie chrze 
ścijan w królestwie Tanjore (Indje wsch.). Król tego 
kraju, za poduszezeniem Brahminów, wysłał swych sic- 
paczy, ażeby wszystkich chrześcijam uwięzili i wrzucili 
do więzienia w Kumbakonam. 

»Pewien młody chrześcijanin, imieniem Gandioso, 
pochodzący z majznakomitszych rodzin kraju, zaledwie 
15 lat liczący, odznaczył się przed wszystkimi gorliwością. 
Schwytamo go, wrzucono do więzieniac. Nie zaparł się 
wiary św. przed sądem, choć go do tego i krewni na- 
kłaniali. Skazany na biczowanie, spłynął caly krwią, 
a ciało jego przedstawiało jedną żywą ranę. Skazano go 
na Śmierć. Gdy się dowiedziała o tem jego bardzo bliska 
krewna, jedemastoletnia dziewezynka, przybiegła do niego 
i ze łzami w oczach poczęła go błagać, by jej wyprosił 
swemł modłami, by i ona mogła razem z nim ponieść 
śmierć za Jezusa. Pragnienie tych dwóch młodocianych 
i świętych dusz były miłe Jezusowi, lecz nie eheiał ich 
krwawej ofiary. Niezadłago uwolniono wszystkich chrze- 
ścijan i ieh także, ponieważ nie można było nikomu 
udowodnić żadnej zbrodni, które im Brahmimi zarzucali 


(»Per aspera ad astrac« — żywot bł. J. de Britto. 
Kraków 1982). A. G. 


5. Preykładny Celek. : 

Stare lacińskie przysłowie powiada: »Kxempla tra- 
hunte — przykłady pociągają; patrzcie na przykład ma- 
łego Celestynka, kochani rycerze Krucjaty, i starajcie się 
go naśladować. 

Nadeszły wakacje. Kto tylko mógł, opuszezał miasto 
1 ciągnął do cichych ustroni wiejskich, ażeby tam, zdala 
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od gwaru i hałasów miejskich, wśród cudownie pięknej 
przyrody wypocząć. 

Rodzice Celka opuścili również miasto i udali się na 
wieść, zabierając ze sobą dwóch synów, starszego Florka 
i młodszego Celestynka. Radość w rodzimie była wielka. 
Florek zdał pomyślnie maturę, a mały Celuś przeszedł 
celująco do następnej klasy. Było to ciekawe dziecko, ten 
Celek! Spokojny i cichy, a przytem szczerze pobożny, po- 
szukiwał chetnie samotnych miejse, gdzieby mógł pozostać 
sam z P. Bogiem. Nie stromił jednak od towarzyszów 
i chęfnie się z nimi bawił, ilekroć go o to proszono. Czawne 
i lśniące jego oczęta, zapatrzone zawsze gdzieś w dal, 
twarzyczka melancholijnie uśmiechnięta, a zwłaszcza jego 
czyste i szlachetne serduszko pociągało doń każdego. Toteż 
poważali go i szanowali koledzy, a znajomi nazywali 
»przykładnym Celusiem«... Ulubionem jego zajęciem na 
wakacjach były wycieczki w góry. Czuł się wśród nich 
jakoś swojsko, jakoś dobrze, jakoś bliżej P. Boga. Powia- 
dał wówezas: »Jak dobrym musi być Bóg, kiedy tak 
pięknym stworzył świat!« 

Razu jednego wybrał się z kilkoma towamzyszami do 
sąsiedniej wioski, gdzie mieszkał jego przyjaciel z lawki 
szkolnej i również jak on, rycerz Krucjaty — Longin. 
Upalne, lipeowe słońce było jeszcze wysoko ma niebie, 
a oni szli wązką ścieżyną górską. Zmać było na ich ogo- 
rzałych twarzach zmęczenie i całkowite niemal wyczer- 
panie. »Jakoś tu inaczej — mówił jeden — jakoś piękniej, 


niż u naste — »Cóż w tem dziwnego — rzecze na to Cele- 
stym; — wszak miasta powznosili ludzie, a przestrzenie 


tych pól i łąk rozpostarł sam Bóg!«. — I znowu szli 
w milczeniu. Tymezasem okazala się w dolinie najpierw 
mała wieżyczka, a wkrótce cały już kościółek i wioska. 
Nastąpiło ogólne ożywienie, wszyscy dobyli ostatnich sił 
i ruszyli raźno naprzód... Po chwili siedzieli już w dwor- 
skim parku w cieniu starych lip i topól. — »A gdzie jest 


mały Celestymek — pytał się Longin — wszak miał być 
% wami?e — Dopiero teraz zauważono nieobecność przy- 


jacjiela. Rzucono się więc wśród przykrego zaniepokojenia 
na poszukiwanie. Wołamo, szukamo, ale maderemno! 
Wreszcie powiada Longin, jakby coś sobie przypomimając: 
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»Chodźcie za mną, zaraz go zmajdziemy!« — i poprowadził 
ich do kościoła. Tam pokazał się ich oczom piękny widok! 
Przy balaskach klęczał mały Celuś, pogrążony w gowącej 
modlitwie. Uklękli wiec przy nim i, zapominając o głodzie 
i zmęczeniu ciała, posilali dusze swe w kornej modlitwie 
z Panem!... Wreszcie powstał Celestynek i z uśmiechem 
jakimś niebiańskim, jaki zjawia się ma ustach tylko dusz 
świętych i czystych, powiada do kolegów: »A teraz chodź- 
my się bawić!« I poszli razem!... 

Nie zapominajcie przynajmniej wy, którzy miana ry- 
cerzy Krucjaty nosicie, nawet na wakacjach o Boskim 
Więźniu Miłości!... Jad. 


6. Cudowne ocalenie. 


17 stycznia 1929 nawiedziło Wenczuelę straszne treo- 
sienie ziemi. Najwięcej ucierpiało piękne miasto Cumama. 
"Trzęsienie zaczęło się o godz. 8 rano, a przemiany pod- 
ziemne były tak gwałtowne, że wielu z tych, którzy wtedy 
właśnie stali nad brzegiem morza, wpadło do wody i za- 
tomęło. W niewielu minutach całe przepiękne, nowożytne 
miasto zamieniło sie w kupę gruzów i runowisk. Nowa, 
wspamiała katedra. teatr, stare baszty i wieże forteczne 
uległy także zagładzie. 

O tej samej porze w kaplicy Sióstr pocieszenia 60 
małych dziewczątek przystępuje do Komunji św. Zadrżały 
i zatrzęsły się mury budynku. Cały zakład obrócił się 
w kupę gruzów, tylko kaplica została niemaruszona. 
Boski Zbawiciel, który umiał posłuch nakazywać wzbu- 
rzonym bałwanom morskim, ochronił dziewczynki od 
zagłady. 


Nasze serce a tabernakulum. 


Jak proste jest tabernakulum, lecz zarazem jak wznio- 
sle i jak piękme! Tu widzimy najlepiej pokorę Jezusa. 
On się zamyka, On się ukrywa, lecz On tu jest... 

Nasze serce wimmo być dla Jezusa żywem tabernaku- 
tlum: a więc proste, pokorne. Uderza nas dalej miłość (ta 
miłość, która Jezusa ściągnęła do tabermakulum) i ezy- 
stość (wmętrze tabernakulum jest ozdobione białym jed- 
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wabiem). Nasza duszą i nasze ciało winny być rówmież 
czyste i białe. Nasza miłość da Eucharystycznego Jezu- 
sa wimma być gorąca, to potrafi często zasłużyć sobie na 
niebiańskie szezęście, by gościć Jezusa w tabernakulum 
własnego serca. 


Do przemówień na zebraniach. 


Jezus pociąga dziecięce serca. 

Stać przy Jezusie wiernie, długo, miesiącami, lata 
całe, to znak silnej, ale i wypróbowanej woli, a wytrwać 
mzy Nim życie całe, bez dobrowolnej skazy — to boha- 
terstwo, Mała jest grupka dusz, która kroczy śmiało ście- 
Żżynami Jezusa nad zawrotnemi przepaściami. 'ponętnego 
ała i staje u celu z uśmiechem na ustach. To święci. A wła 
śnie talkie dusze wyrastają z gleby Jezusowej, u stóp ta- 
bernakulłum, w rodzinie wdzennie katolickiej, w szeregach 
Rycerstwa. Takiej nam dziś dziatwy świętej potrzeba, 
choć nieznanej świiatu, by swe niewinne dłonie do Jezusa 
wzmosiła i upraszała u Niego łaski dla ginących dusz 
w brudzie tej ziemi. Z dniem każdym przed oczyma ma- 
szemi zbliża się olbrzymia fala ludzkości do wysokiego 
wodospadu Śmierci; a dusze ieh? Wielu jeszcze nie zma 
Jezusza i Jego niezwykłej postaci. Gdyby Go bliżej po- 
mali, pobiegliby za Nim, jakby na jakieś sensacyjne wi- 
dowisko teatralne, czy wszechświatowy kongres, by się na 
Niego napatrzeć, zachwycić się Nim i ukochać Go ponad 
wszystko. A właśnie to daje Rycerstwo w swych zebra- 
niach, w ucztach eucharystycznych ceay tych przepotęż- 
nych zlotach ma kongresy eucharystyczne, 

Szkoda. że miema mikogo, ktoby potrafił dogłębnie 
i jasno opisać i przedstawić Jezusa jako mistrza wszech- 
świata, który zdobył sobie wszędzie pierwsze i zasłużone 
miejsce. Karmi się młode dusze rozwieńezomą strawą sy- 
mów tej ziemi, która im tylko rozkład i śmierć przynosi, 
a zasłania się im widok na prawdę, piękno — Jezusa. 
Duch świata był i jest wręcz przeciwny zasadom Jezusa. 
Jeno dusze czyste, miewinne, to ulubiona dziatwa Jego, 
umie iść za Nim, bo Om ją ma własnych rekach miesie. Kto 


143 


zatem umie dziatwie dać Jezusa, przedstawić Jego postać 
w majpiękniejszych barwach i cieniach — tem daje jej 
wszystko. »Bóg mój i wszystko mojec. 

Dusza dziecka, jest miezwykle wrażliwa ma wszelkie 
objawy piękna, które wokół widzi i wehłamia je w siebie 
całą swą istotą. Świat — to złuda, a Jezus to źródło pięk- 
na i szczęścia, które promieniują z prawdy. Gdy dziecko 
pozma bliżej Jezusa przez kapłanów, rodzieów, arucizy 
cieli i wogóle starszych, to przyleniea do Niego calą swą 
duszą. Będzie lato łzy mad Jego Meką, w Komumji św. 
będzie widziało cel swej miłości, a za oglądaniem Go twa 
rzą w twarz będzie tęskmiło życie całe. 

Livio Capece Galeota, jako piętnastoletni przyjaciel 
Jezusa, zachwycony piękną przyrodą włoską, widzi w miej 
odbicie mieba, tęskni za niem i m upodobamiem wraca usta- 
wiczmie: myślą do niego, bo tam Jezusa widzi. Prostota 
dziecięca daje mu pióro do ręki i kreśli. krótki liścik do 
Jezusa: 

Najdroższy mój Jezusku! Kiedy pójdę do nieba? Ta- 
tuś wyszedł. Mamusia pomaga mi pisać ten list. Bracia 
i siostry są w domu, mamusia też. Jest tu portret tatusia 
i Józefa. Jak odmówię grzecznie pacierz, to idę na spacer 
i bracia też. Twój Livioc. 

Mały Stanisław z Rostkowa kryje sie przed rówieśni- 
kami, co miesmacznemi żartami rażą czystą jego duszę 
1 ucieka do ogrodu, lasu, za tirankę w odległym pokoju 
własnego pałacu i skarży się Jezusowi, że mu Go ze serca 
ehea zabrać, wykraść, namawiając go do grzechu. 

T został świętym. 

Oleś Berti z zachwytem pnrzysłuchiwał się słowom 
swej matki, Vislanty, która barwmemi słowami malowała 
mn Jezusa na krzyżu. »Wpatrywał się w koronę ciermio- 
wą, gwoździe, krew płynącą. w ramę Serca i wstrząśnięty 
do głębi widokiem tych cierpień, zapragnął je maślado- 
wać ...< 

Św. Teresa od Dz. Jezus tak szczegółowo poznała Je- 
msa, że On zachwycony jej miezwyłkłą i świeżą miłością, 
bawi się m mią, jakby dziecko kolorową pilką. Umiala. Go 
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też, jako mistrzyni nowiejatu. dawać I malować swym no 
wiejnszkom, a dziś wielbi ją świat cały. 

Kto poznał Jezusa bliżej, tem Go ukochat bez granie 
i pójdzie za Nim w tej chwili i ma zawsze. W Nim niebo 
cate zawarte. Oczy dziecka patrzą przeniktiwie, podehwy- 
tują każdy szczegól, a zachwycome niezwykłemi przymio - 
tami Boga—-Człowieka, przytulają sie doń i poczymają 
slębiej patrzeć ma życie, szerzej, rozunmiej. Czasem i jed 


Krucjata Fuch. w szkole SS. Rodziny Marji w Warszawie (ul. Żelazna), 


na Komumja św. przemiemią dziecka wprost cudownie, 
Spojrzał ma nie Jezus, a ozy ieh spotkały się. Zrozumieli 
się. Miłość ich zbliżyła. Boski Przyjaciel działał. 
Trzeba umieć młodej i czystej duszy dać Jezusa, mieć 
Go w duszy, a na zebraniach i przy każdej sposobności dać 
(ro i wskazać jasno i pociągająco, by Go poznała, ukocha- 
la na życie całe głęboko i szecerze, a w cezymie pokazala 
swą ku Niemu miłość. A. G. 


Ofiary dla N. M. P. 


W jadnym zakładzie naukowo-wychowawezym jest 
zwyczaj, że uezniowie podają na małych karteczkach 


z madbitką »Okiary dla N. M. P.« swe prośby i oliary, 
które się kładzie w czasie Mszy ma ołtarzu. Ofiary te 
i prośby odzwierciadlają kłopoty, pragnienia, wzloty 
i szlachetne wysiłki chłopeów o wzniiosłych dążemiach. 
Można je podzielić ma kilka grup. 

I. Ogólne. Postanawiam madal wytrwać w dobrem 
i być przykładem. W czasie świąt żadnym grzechem N, M. 
P. mie zasmarcę. 

II. Jakaś cnota. Nie będę nigdy kłamał i oszukiwał. 
Bedę akunatnym. Cały tydzień będę szczególnie posłusz- 
my. Po bohatersku zwyciężać będę nieczyste pokusy. Nie 
będę dokuczał kolegom. 

III. Umartwienie. We wtorek mie zjem podwieczorku. 
Dam ubogiemu łakocie. Podzielę się z kolegą enkierkami. 
Nie będe palił papierosów w tzakładzie. 

IV. Akty pobożności. Przystąpię do Komunji św. 
Trzy koronki. Różamiec. Dwie litamje. Wszystkie sprawy 
ofiaruje Bogu. 

V. Westchnienia, prośby. Wszystko dla Boga. N. M. 
P. broń mnie od grzechu. Proszę o czystość sarca i by- 
stność umysłu. Będę codzień się modlił za. dusze w czyścu. 
Będę się codziennie modlił za prześladowanych w Rosji 
i aby w Polsce nigdy to mie nastało. Na modlitwy więcej 
uważać. 

VI. Nauka. Nie będę czasu na studjum marnował. 
Nie będę na lekcjach dokazywać. Jedma godzima pilnej 
maniki. Będę się pilmie uczył. N. 


Podarunek dla papieża. 


Przeszłego roku przybyła do Rzymu pielgrzymka mo- 
bolmików i robotnie, należących do katoliekiej organiza- 
cji młodzieży belgijskiej. Przy tej sposobności. 2 młode 
dziewczyny, pracujące w kopalni węgla, zastanawiały się. 
jakiby mogły złożyć podarunek u stóp Jego Świątobliwo- 
ści. Szukały i znalazły. 

Pewien dziennikarz belgijski tak opisuje to zdarze- 
mie: »W powodzi najprzeróżniejszych podarunków, ma ja- 
kie wysiliły się zarówno gorące serea, jak i pomysłowość 
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pielgrzymów, — uderzył mnie szczególnie podarunek zlo 
żony przez małą robotnicę kopalni węgla. Zgadnijcie, co 
ta dziewczyna, stojąca w swej skromnej sukience, chciala 
Ojcu Świętemu ofiarować? 

Zwytkłą lampę górniczą. Przynosi lampe wraz z ma- 
lem maczymiem blaszamem, napełnionem oliwą i mówi do 
swych towarzyszek: 

» Wiecie, jak Ojciec Świę- 
ty będzie się zbliżał do 
nas, maleje oliwy do mej 
lampki, zapalę ją i wre- 
czo płomącą temu, który 
jest światłością dla wszyst- 
kieh katolików «. 

Na lampce zaś wyryła 
hasło: »Ja będę lampa, 
która nieść będzie świa- 
tlość tym wszystkim, któ- 
zy pogrążeni są w ciem- 
nościach nocy «c. 

Czyż to miłe zdarzenie 
nie wzbudzi maśladowiców 
wśród członków Krucjaty? 

Być gorejącą lampą do- 
brego przyikładu "w gorli- Z pochodu w dniu Krucjaty wy Warszawie. 
wem spełnianiu obowiąz- 
ków w szkole i w domu — czyż to nie będzie najanil- 
sza oliara dla Eucharystycznego Jezusa? 


Piękne zwycięstwo. 


Pewna kierowniczka opowiada mam zdarzenie, które 
tak jest znamienne i tak rzewnie odzwierciadlw ideal apo 
stolstwa dzieci, że pragnę postawić to zdamzenie za przy - 
kład wszystkim Krucjatom. 

»Gomliwość, jaka panuje pośród Krucjaty w P. B. 
jest rzeczywiście nadzwyczajna. I tak: 3 chłopaków gzu- 
pełnie samorzutnie, z własnego popędu poszło do okolicz- 
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mej wioski, ażeby sprowadzić, mieszkającego tam towi- 
rzysza ma posiedzenie Krucjaty Kucharystycznej. Ani 
wczesna godzina, ani dluga ii męcząca droga w górzystej 
i skalistej okolicy wie zdołały ich zapału powstrzymać. 
Wszyscy razem zaś postanowili pozyskać dla Kru- 
cjaty pewmego ucznia szkoły gmiamej, który z miezwy- 
kiym uporem bromit się przed wstąpieniem i nie chciał 
o Kruejacie mie słyszeć. 
A zatem masi mali aposto- 
łowie podejmują ofenzywę 
modlitwy, amartwiienia 
i drobnych ofiar. Ta tak 
gowdiwa, tak gorąco po- 
pawta prośba została wy- 
słuchana. W kilka dni póź- 
niej wpada do mnie jeden 
z tych małych” apostołów, 
niezwykle wozradawany 
1 woła: »Już go manyc. 
Ja mie eheiałam wiemzyć. 
W miedługi jedmak czas 
przychodzi ten chłovczyk, 
do niiedawna tak jeszcze 
upormy i mówi: »Cheę ma- 
leżeć do Kruejatyc. Ta ma- 
gla przemiana usposobie- 
mia jest mzeczywiście Za- 
dzińwia jąca. To piękne zwy- 
«iestwo, odniesiona mad 
wzgledem hrdzkim i włas- 
Dzień Krucjaty w Warszawie. memi uprzedzeniamii. Obec- 
mie ten chłopczyk jest 
prawdziwym apostołen z pnzekomania. Wimniśmy dzie- 
koawać Panu Jezusowi, że raczył w tak widoczny sposób 
uwiieńczyć staramia swych małych żołnierzyków. 


Szlachetność dziecka. 
Był wieczór dźdżysty, listopadowy. Wiatr ostry i zimmy 
dal nieustannie i sypał w twarze przechodniów kroplami. de- 
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szezu, a pod nogi rzucał resztki pożółkłych liści, co smętnie 
i licho, miby łzy ludzkie, spływały na ziemie. Wśród tłumu 
ulicznego wyróżnił się mały  chłopczyma,  wymiijający 
zgrabnie imnych i spieszący rażno maprzód. Wiatr mozwie- 
wał mu poły płaszcza, dął z mocą w twarz i przejmował 
nieznośnem zimnem. Ale on na mie nie zważał. Twarzyczk: 
gomzała mu zapałem, w 0- 
ozach tliła radość i ochota 
Życia. Nikt z przechodzą- 
cych nań nie zważa, on 
zdawał się również nikogo 
mie spostrzegać. Wtem po- 
czuł, że pochwycjł go ktoś 
ztyłu za rękaw i rówmocze- 
śnie. usłyszał znajomy S0- 
bie głos: »Dokąd to, Don- 
simku, tak późnoł?e  Obej- 
rzał się i poznał starszego 
mileco ad siebie kolegę An- 
tosia, Ścisnął mu dłoń na 
powitamie, a potem rzekł 
u figlarnmym uśmiechem: 
"Chcesz wiedzieć, dokąd — 
pójdź i zsbacz!« Doehodzili 
właśnie do rogu uliey, wiec 
Lomgin skręcił w bok, na 
małą i ciemną uliczkę. Szli 
przytulomi do siebie, opie- Grupa sztandarowa rycerzy Krucjary 
sając siie wiatrowi. Choć męskiej szkoły powsz. w Zakopanem 
wokół, było ciemmo, Lomgin z ks. dyr. Gałuszką. 
omijał łatwo wszelkie mie- 

równości i doły ma chodniku, widać niepienwszy vaz tędy sta- 
pał. Stamęli waeszeia przed jakims domkiem, skąd przez okna 
wydostawiało się nazewnątrz słabe i mdłe śwatelko. »Dotąde, 
rzekł Lomgin — wskazujące na drzwi. Za chwiilę znaleźli się 
w małej izdebce. Oczm Antosia przedsltawił się okropny wi- 
dok nędzy. W rogu ma lichym tapczanie leżehu chora kobieta. 
Twarą mieła bladą. prawie białą, oczy zapadłe i mętne, wło- 
sy w miehudzie, a z ust jej dobywały się kiedy niekiedy ciche 
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jęki, U móg jej siedziało małe, może dwuletnie dziecko, pra- 
wie sine oct zimma. Longim zbliżył się do łoża.  Widoczmie 
miano go tu, ba chora przyjaźnie mań spojrzała, stamając się 
uśmiechnąć, a dzieciak począł się śmiać i poruszać żywo re- 
koma. Longin poprawił chorej poduszkę, potem wyjął z kie- 
szeni płaszcza flaszeczkę z lekarstwem i paczkę cukierków, 
którą oddał nialeowi. »Paniiczu<, szeptała chowa, »niech P. 
Bóg... miech Matka Najśw.... Pamiezu drogic.. ale Lomgim 
nie pozwolił jej mówńć. Usiadł ma tapczanie, podał chorej de- 
karstwo i począł ją słodkiemi słowy pocieszać. A Amtoś stal 
ciągle pod drzwiami i patrzał, oczom nie wierząc. Zdawało 
się mm, jakby jakiś amioł Boży stąpił do tego mieszkania. 
Zmikła poprzednia pomurość t nędza, zrobiło się jaśniej, cie- 
plej, pogodmiej... 

Powstał wreszcie Longinek, uścismął małea, a chorej z9- 
stawił kilka złotych, obiecując ją jutro znowm odwiedzić. 
»Pamiczue — szeptała chora — >paniezu drogie... ale ze 
wzruszemiku mówić mie mogła. Lomgin uśmiechnął się tylko 
przyjaźnie i wyszedł z Amtosilean, mo ulicę, Na dworze wiatr 
ustał, zmobiło się cicho i tylko przez poprzerywane chmury 
okazywały się tu i owdzie gwiazdy... Omi szli w milczeniu. 
A kiedy stamęli ma miejsen, gdzie się poprzednio spotkali, An- 
toś uścisnął semdecznie. rękę Lomginmka i rzekł: »Longimku, jn- 
tno pójdę z tobąe... 

Deszcz począł znowu padać ma ziemię... 

Czy mie znacie kogoś, komubyście mogli z podobną 
przyjść pomocą? J H. 


Boże Narodzenie. 


(Obrazek sceniczny dla dzieci, napisany przez M. Wandę 
Cieszkowska). : 
Scena przedstawia duży pokój, pośrodku którego stoi stół, 
zarzucony różnokolorowemi skrawkami papieru. Naokoto 
siedzą dzieci, zajęte robotą zabawek na choinkę. W głębi 
okno. Osoby: Marysia, Halinka, Jaś, Staś „Tadzio (naj- 
młodszy). 
Staś (z zapałem): 
No, majpracowałliśmy się porządmie! Tyle zabawek w cią- 
gu paru godzin! 
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Halinka: 
Patrzcie jaki ladny koszyczek wykleiłam. 
Jaś (zarozumiale): 
Co tam twój koszyczek, zobacz lepiej mego pajacyka. 
Marysia, Tadzio, Staś (razem): 

Ja ziobiłam baletmiezkę, ja Ścienne kule czerwone, ja 
wycinamkę. 

Jaś (2 duma): 

Nasza choimka będzie najładniejsza. Żadne z dzieci nie 
bedzie miało takiej śliezmej. Żaklne. 

Tadzio (2 dziecinnem zadowoleniem): 

Tatuś obiecał, że będzie aż do sufitu. 

Jaś: 

Wszyscy zazdrościć mam będą. 

Halinka (wstaje, podchodzi do okna, opiera się o nie): 

Patrzcie jak ciemmo. T śnieg ciągle pada! O całe okno 
zawiane do połowy. 

Marysia: 
Strasznie zimno musi teraz być na. dworze. 
Jaś (niecierpliwie): 

Co ciebie to obehodzi! Tobie jest ciepło i dobrze wice 
siedź cicho i ciesz się. 

Marysia: 

Ale mie wszystkim jest dobrze i ciepło. Są ludzie, którzy 
nie mają ciepłych ubrań, miłych ogrzanych, pokoików, ani 
nudzieów, którzyby o mich dbali (ciszej) i tym jest. smutno 
i zimmo. 

Chwila ciszy. 
Halinka (wciąż przy oknie): 
Tw taką moe pewno, narodził się Pan Jezus... 
Staś: 

A tak i pewnie mu też chlodno było, kiedy tak leżał w 
żlóbku w stajemce. 

Marysia (do Jasia z wyrzutem): 

A stajenka nie była ogrzama, Jasiu. Była stara i opusz- 
cezoma, pełna. dzina: i szczelin. może. przez które wiatr świsz- 
czał, śnieg wpadał. Więc Pan Jezns marzł tak jak inni teraz 
marzną. A Matee Boskiej i Świętemu Józefowi też pewno cie- 
pło nie było. 
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Staś: 

Ale zato potem nadeszli pastuszkowie i królowie, niosące 
Mu wszystko eo kto miał w darze, więc może się i jaka koł- 
derka dla Niego znalazła. 

Marysia: 

Kiedy pomyślę, że Pam Jezus dla nas to wszystko zrobił, 
dla nas, dla każdego z nas porzueił niebo, gdzie był taki 
szczęśliwy, dla nas się urodził, żył i umarł na krzyżu, to mi 
się płakać chce ze szezęścia, i z żalu mad moją niegodziwością 
że nie mogę Mu wymagrodzić Jego mąk i cierpień, że wszyst- 
ko eokolwickbym zrobiła będzie niczem w porównaniu z tem 
eo On dla mmie uczynił i że wiedząe o tem dobrze, obrażam 
10 przecie tak często, płacąc Mu złem za dobroć najwyższą. 

Tadzio: 
A eemu Pan Jezus w stajemcą się narodził? 
Halinka: 

Bo nikt go przyjąć nie chcial, Fadziu. Napróżno Matka 
Boska i Święty Józef pukali do wszystkich domów pokolei, 
pwosząe o najmniejszy kącik na noeleg. Nigdzie nie znalazło 
się dla nich miejsca. Niki nie chciał przygarnąć nieznanych 
przybyszów na noce. (Z westchnieniem). Nie chege zmarznąć 
um dworze, adepchnięci od wszystkich musieli w stajemec szn- 
kać schronienia. 

Dzieci porzuciły robotę i siedzą zamyślone, z główkami 
wspartemi na dłoniach. 

Staś: 

Poeóż tu szukać dawnych czasów. Jakże często i teraz 
przychodzi Pan: Jezus do nas, puka do maszych serce, chee po- 
zostać z mami, a my przez nasze grzechy odtrącamy Go od 
siebie... 

Halinka: 
Prawda, a Pam Jezus znieważany, obrażamy, odpychany 
powraca waiąż do nas, wzywając ku sobie, 
Marysia: e 
Wiiecie, mam myśl. 
Wszyscy: 
No, mo powiedz o ca chodzi. 
Marysia (wolno, uroczyście): 
Kiedy Pam Jezus się marodził każdy składał Mu z złębi 


serca ofiarę, na jaką go tylko było stać... A gdybyśmy też 
dla uezczemia meklchodzącej rocznicy, zdobyli się na jakąś 
ofiare dla Malego Jezuska? 
Wszyscy: 
Dobrze, dobrze, ale jaką? 
Jaś: 
Tylka nie wymyśl nie trudnego, bo ja nie chcę. 
Halinka (z uśmiechem): 

Ale jeśli wybierzemy coś bardzo łatwego, to nie będzie 
wogóle ofiary. 

Staś: 

Musimy sobie wybrać coś, coby mie było za trudne 
i pomad nasze siły, bo wtedy nie podołamy, a jednak coś, e- 
by miało jakąś wartość i pożytek. 

Marysia: 
Ja myślałam ... A 
Wszyscy: 

No, no, eo myślałaś? 

Marysia: 

Myślałam, żeby nasze ofiary zacząć od.., choinki. 

Wszyscy (miny przeciągnięte): 

Od ehoimki? 

Marysia (stanowczo): 

Tak. 

Jaś (oburzony): 
Mamy się wyrzec choinki? 
Marysia: 

No, nie mówię, żeby się jej wyrzec, ale zamiast ogrom- 
nej moglibyśmy kupić mmiejszą, może zupełmie: maleńką, 
a zaoszczędzone w ten sposób pieniądze dać komuś, kto ich 
bardziej potrzebuje, komuś kto może jak Matka Boska w noc 
wigilijną, nie ma gdzie głowy przytulić. 

Jaś (z dasem): 

Ależ nasza śliczna choinka! Pocóż ja tyle siedziałem, po- 
co tyle zabawek zrobiłem? Na małą choimkę połowa tego co 
mamy wystamczy. 

Staś: 

Zabawki mie przepadną, można je dać do ochromki dla 

sierot mapmzykład, albo dla świetlicy. 
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Jaś (zły): 
Nie ehee. Nie poto się tyle mapracowałem, żeby ktoś 
z mojej pracy korzystał. Zresztą mogę oddać tego djabełka, 
który mi się miebardzo udał, ale mie więcej. 
Marysia: 
A ja im oddam mój koszyczek it baletniezkę i amiołka, 
właśnie wszystkie moje magładniejsze zabawki. 
Wszyscy (z wyjatkiem Jasia): 
l my, i my. 
Jaś: 
No, a cóż zostamie na maszą choinkę? 
Halinka (wskakując na stół pokryty zabawkami): 
Tyle ich tu jeszcze zostanie. 
Jaś (nadąsany): 
No, jeżeli porozdajecie wszystkie najładniejsze zabaw- 
ki, to już wtedy naprawde nikt mie będzie miał nam czego 
pozazdrościć. 


Halinka: 
Może. ale zato imni błogosławić mam będą. 
Staś: 


I wiecie co? Zapaosimy wszystkie dzieci z maszej ka- 
imiemiiey, które nie mają choinki w domu. Toż dopiero bę- 
dzie uciecha. 

Wszyscy: 

Doskonale, doskonale. 

Marysia: 

Ale posłuchajcie, mie komiec na tem, mie możemy po- 
przestać na tej jedmej ofierze, ale postanówmy sobie spel- 
niać chętmie i radośnie wszystkie ofiary, jakich Pan Jezus 
od nas zażąda. a madewszystko walczyć z naszemi grzecha- 
mi i starać się, żeby z każdego naszego uczynku, z każdej 
myśli Pam Jezus mógł być zadowolomy. 

Wszyscy: 

Dobrze, dobrze. 

Staś: 

Ja postaram pozbyć się złości, to moja główna wada, 
zdaje się. 
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Halinka: 
Od dziś mie opuszczę już nigdy pucierza, będę go mówi- 
la uważnie, % mabożeństwem. 
Tadzio: 
Ja już nie będę taki łakomy. 
Marysia: 
A ja będę zawsze chetnie pomagała mamusi i staranmte 
odrabiała zadane lekcje. 
Jaś (przełamując się): 
No to ja, mo to ja nie będę już nigdy taki zarozamiały 
i egoista, (po chwili) a mojego pajacyka i wszystkie zabaw- 
ki możecie oddać da świetlicy. 
Dzieci rzucają się do niego, ściskają, catują. 
A widzisz, a widzisz jaki. jesteś kochany, odrazu wic- 
dzieliśmy, że jesteś dobry i tylko tak mówisz. 
Jaś (zadowolony): 
Jak mi wesoło i przyjemmie; widocznie każda ofiara 
spełnitoma dla Jezusa jest słodka i miła. 
Koniec, 


Nasze sprawozdania. 


DRUJA. — Krucjata Eucharystyvczna. albo Rycerstwo 
Jezusowe, to zastęp dzieci, które pod wodzą króla sweego, Je- 
ZSL Chrystusa, wypowiedziały walkę głu, tak suenzącemu 
się dziś na świecie. Ale by przeciwdziałać złu wogóle, 1 trzeba 
neujpienw pokomaé zło w samym sobie t. j. wykorzemić swoje 
waldy, a na ich miejsee zasadzić winmicę cnót. Rycanstwo Jezm- 
sowe to armja maleńkich wojowników, o ideały Boże. Mało 
jest dziś wśród ladzi świeckich katolików czynm, ponieważ ci 
ludzie w latach młodzieńczych mie przy gotowali się do tego 
—nie byli Rycerzami. To też Ojciec Swiety za pośredmiatwem 
biskupów i kapłanów mawołuje młodzież i dzieci całego 
świata, by się zrzeszały w Rycerstwie. Jezusow. i tam kształ- 
siły swe młode serduszka, a potem stały się samarytanami gi- 
nących dusz ludzkich. Realizatorką tych tak wznilosłych idei, 
w Drui stała się p. Teresa. Mameinikiiewiiczów Met, niezmiomdowa- 
ma w pracy dla Chrystusa i Kościoła. 

Mimo niezliezony:ch i miezrównanych przeszkód miejsco- 
wych, potrafiła jeszcze w 1930 goku zorgamizować Krucjatę, 

była jej pierwszą, godną naśladowania, kiierowmiezką. Do 
rozszerzemiua ù spopalaryzowamiia Krucjaty, zw łaszeza w Mal- 
kowszczyźnie koło Dmi przyczynił się czeigodny i bardzo tro 
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Krucjata Fucharystyczna w Drui w dniu przyjęcia. 


skliwy o noawój tej organizacji ks. Witalis Chamionek, Ma 
rjanin, Dyrektor Krucjaty. 

P. Teresa Mareinkiaewiczówna obecmie znajduje się w 
Sallaminnes wą Frameji. Wyjechała tam. by się zająć dzieć- 
mi polskich emigrantów. Zawgamizowała i tam Krnejatę 
i prowadzi ją z niezwykłem addaniem sie. Za pośrednictwem 
jej, dzieci Krucjaty dru jskiej z S:dllaminnskiemi nawiązały 
bliski: i sendeczmy kontakt, czego dowodem jest dar Krueja- 
ty sallaminnskiej dla Krucjaty drujskiej, w postaci bardzo 
ladnego sztandaru. 

Krucjata w Drui obecnie liczy ośnidziesiąt ezłonków. 
Filia tejże jest w Malkowszezyźnie koło Drui. Przyjęcie od- 
bywa: się dwa vazy w roku: na Wniebowstąpienie i na Chry- 
stusa Króla. Zebranie prowadzi sam Ks. Dyrektor raz na 
tydzień; zaczyna się hymnem, a przebieg jego jest bardzo 
ożywiony, ze względu na przemówienie Ks. Dyrektora, Kie- 
rowniczką obecnie jest P. Regina Proszkówuw, która mimo 
młodziatkich lat, SWĄ skromnością, pobożnością i przykla- 
dnem zachowaniem się wywiera wielee dodatni wpływ na 
człomków. 

Oby ma świecie znalazło się więcej katolików czynu, by 
hasto: »Kaóluj nam Chryste, rozbrzmiewało echem nie ga- 
snącem, zawsze ii wszędzie. 


M. Zdaniukiewicz, 
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JEDRZEJÓW KIELECKI. ~ W dmiu 24 sierpmia. r. b. 
podczas uroczystości ku czci BŁ Wincentego Kadlubka 
i podczas misji św. w parafji BŁ. Wimeeniego, odbyla się 
wspamiteła ceremon je. przyjęcia 150 dzieci do Kruejaty Bu- 
charystycznej. 

Dzieci te były: aspirantami przez mok czasu j zasłużyły 
w zupełności na przyjęcie, gdyż przystępowały eo miesiąc 
do Komunji św. i sprawowały sie wzorowo. Ceremomji 
przyjęcia dokonał Przew. ks. pral. St. Marchewka. Serdecz- 
ne przemówienie do rycerzy i ryceerek Kruejaty wygłowił 
O. Himmel, Salwatorjamim 2 Trzebini. Dzieci te brały udział 
w uroczystej procesji z melikwiami BŁ Wimeentego i otrzy- 
maly błogosławieństwo od J. B. ks. Biskupa Kieleckiego, 
A. Łosińskiego. Umeczystość cała wypadła wspamiale i zo- 
stawiła po sobie miezałarte wrażenie ma dzieciach i całem 
otoczeniu. 

Ks. St. Marchewka. 


WARSZAWA—ŻOLIBORZ. — Gimnazjum SS. Zmar- 
twychwstania Pańskiego: Krucjata liczyła z końcem roku 
szkolnego rycerek 60, aspiaamtek 25. Przyjęcia odbyły się 
w listopadzie w marca i w czerwcu. Posieędzeń wspólnych 
było 105. Posiedzeń rycerek było 5. Dzieci brały udział w 
dnia Krucjaty 5 czerwca, w chóralnym śpiewie w ezeisie ma- 
bożeństwa. Dnia: 29 maja JE. Ks. Bp. Szłagowski poświęcił 


J. E. Ks. Biskup Szlagcwski wśród Krucjaty gimn. SS. Zmartwychwstanek 
w Warszawie na Żoliborzu. 
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W'arzyce k. Jasła. — Krucjata Euchar. z ks. dyr. A. Ostrowskim 
i p. kier. Heleną H'ojtowiczówną. 


szbtawdaa damowany przez rodziców. Tematy referatów byly 
następujące: O kłamstwie i prawdzie. O miłości. O koleżeń- 
stwie. O zachoweamim się rycerek i rycerzy. O wzajemnej po- 
mocy. O pracy nad sobą. O modlitwie, O) skromności. O su- 
mienmoości w pracy. O ezeti Matki Bożej. O czci Najświcęlsze- 
go Serca. Nadto streszezono kilka żywotów świętych, Obra- 
dom: przewodmiezyli: Ks. Prałat Choiński, W. S. Przeloż?- 
na Amata Kossowska i p. Kierowmiezka Krucjaty. Rycerki 
starały się przystępować co miesiąe do św. Sakramentów. 
Wanszawa-Zobibonz, ul. Krasińskiego 31. 
S. Barbara Żulińska C. R., Kierowniczka, 


WARZYCE K. JASŁA. — W ostatnią niedzielę sierpnia 
b. r. odbyło się uroczyste przyjęcie do Krucjaty Euchary- 
slycznej aspimatnitów i aspiramtek m tutejszej parafji. Przygo- 
towanii i pomezeni na zebraniach miesięcznych przez Czas 
aspirantury, trwający przeszło pół roku o cely K. E. z ra- 
dością w "duszach miodociamych oczekiwaliśmy tego «nin. 
który mial mas zbliżyć jeszcze więcej do Jezusa Euch. i zwią- 
mać z mim na życie całe i na wieczność. w przeddzień uroczy- 
stości przybraliśmy kościół wieńcami i kwiatami, a dusze 
przygotowaliśmy mai tę chwilę przez spr „wici Św. Na. rannej 
Mszy św. pnzystąpiliśmy wspólnie 15 aspirantów i 24 aspi- 
mantek do Stołu Pańskiego a uroczystość przyjęcia odbyła 
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się przed sumą. Przybrani odświętnie, aspimanci z szarfami 
o barwach papieskich, aspinantki w białych sukienkach. 
zgromadziliśmy się pod przewodmietwem naszej kochanej 
kioerowmniezki p. Heleny Wojtowiezównej w kościele. Ks. Dy- 
rektor Andrzej Ostrowski przemówił do uas serdecznie % am- 
bony, przypominając nam, jakie są przykazania rycerzy i ry 
corek Jezusowych i wyraził nadzieję, że gdy będziemy do- 
brymi rycerzami to przyczyniimy się do odnowienia moral- 
nego i uświecenia całj parafji. Głęboko wzruszeni i zagrza- 
ni słowami Ks Dyrektora z całą radością złożyliśmy ślubo- 
wanie, że będziemy ceałem sereem służyć Królowi Euchary- 
stycznemu, a znające słabość naszą prosiliśmy gorąco Mańki 
Niepokalanej, by nam uprosiła wierność w tych świętych pv- 
stamowiemiach. Nastepnie odśpiewaliśmy hymm rycerzy i ry- 
cerek i otrzymaliśmy odznaki Kracjaty dzieci. 

Uroczystość cała. zmobiła wielkie wnażenie na nodziesch 
obecnych w kościele i widać było w oczach wielu łzy rozrzew- 
miemia. Po  mieszpomach. udekorowami odzmakami K. E. 
i szezyicąe się, że mamy na sercach odznakę Króla tak umi- 
lowamego przez mas, wyfotografowaliśmy się razem z Ks. 
Dyrektorem i p. Kierowmiezką, a chcąc podzielić się naszą 
radością, przesyłamy czytelnikom »Hostji« odbitkę maszego 
zdjęcia wraz z opisem uroczystości. 

Dzieci z Krucjaty. 

ŻELECHÓW—PODLASTE. — Krucjata nasza została 


założomu w początkach 19382 noku. Uroczyste przyjęcie aspi- 
*antów do Rycerstwa, nastąpiło w dniu 16 maja, w umoczy- 


Krucjata Buchar. w Żelechowie, diec. podlaska. 
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wó 
mowmikiem Rycerstwa 

Po uroczystości Ci się wspólne zdjęcie fotograticz- 
Ne, Urmsądzomo także loterję famtotwą. której dochód przyczy- 
nił się do założenia bibljoteczki Krucjaty. Członkami Rycer- 
stwa są dzieci szkół powszechnych, których obecnie Kru- 
cjata liczy siedemdziesięciu dwóch. Zeb s adbywają się 
w każdy czwartek. Utworzone są sekcje 1. ministrwzntów. 2. 
Amivłów Stróżów, 3. misyjne i 4. wzajemnej pomocy. Dziłatwa 
co iwiesiąc przystępuje do spowiedzi i Komiunji świętej, ONZ 
bierze czynny udział we wszystkich uroczystościach i proce- 
s.Jkuch, skrzętnie także motuje swioje skorbee Serea Pama Jo- 
zusa, abonuje Orędowmiezki i Hostję i ćwiczy się w ewtach. 
Urządza się też wspólne wycieczki, gry i óćwiczemia. Prawa 
ożywia się coraz bamndziej. Patronami Rycerstwa są: św. 
Stanisław Kostka i św. Teremia. We wrześniu umądzomo dwa 
przedstawienia celem propagandy i zebrania funduszu na 
sztandar, którego oczekujemy w majbhiższej przyszłości, 
ir przygotowujemy się do mrioczystego obchodu świę- 
ta Chrystusa — maszgo Królu i Wodza 

Ks. Miron Wróblewski. 


WAŻNA UWAGA 


Orędowniczek Krucjaty Eucharystycznej, miesięczne 
pisemko dla dzieci z Kaucjaty, wychodzi w Pniewach 
w Wielkopolsce a ekspedycja jego znajduje sie w Pozna 
niu, ul. Skarbowa 7. (Zakład św. Jadwigi). — Wprost do 
Poznania malłeży kierować zamówienia i wysylać przed- 
plate na Orędowniczka. 


Dla braku miejsca mie mogliśmy w tym zeszycie zunnie- 
ścić wszystkich. naulesłanych nam odbitek 


Adresować: Wydawnictwo Ks. Jezuitów 
Kraków, Kopernika 26. 


ADRES: Orędowniczka Krucjaty Eucharystycznej 
dla dzieci: 
Poznań, ul. Skarbowa 7. Zakład św. Jadwigi. NIE do Kra- 


kowa, lecz tylko do Poznania należy kierować zamó- 
wienia i należytość za Orędowniczka. 


USTAWY RYCERSTWA JEZUSOWEGO 
czyli 
KRUCJATY EUCHARYSTYCZNEJ 
Broszura w kartonie 30 gr. 


Jest to krótki wyciąg z Przewodnika Rycerstwa-Krucjaty dla samych 

dzieci, członków Krucjaty. Dzieci winny mieć w ręku Ustawy Krucjaty. 

Kierownicy i kierowniezki raczą zachęcić je do nabycia tej koniecznej dla 
nich książeczki. 


Ks. Józef Bok T. J. 
PRZEWODNIK KÓŁEK MINISTRANTÓW 
Jako sekcji Rycerstwa-Krucjaty. 
Broszura w kartonie 45 gr. 


Bardzo ważną i piekącą porusza sprawę duchowej opieki nad ministrantami. 
Winien się znależć w ręku każdego kapłana. 


USTAWY KÓŁEK MINISTRANTÓW DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
Broszura 15 groszy. 
Jest to krótki wyciąg z Przewodnika Kółek Ministrantów dla samych dzieci. 


Centralny Sekretarjat Krucjaty znajduje się w Kra- 
kowie, Kopernika 26. Udziela informacyj o Krucjacie, przyj- 
muje zgłoszenia nowozałożonych placówek Krucjaty i pośredniczy 
w sprawie otrzymania dyplomów erekcji i agregacji Rycerstwa- 
Krucjaty. 


Redaktor Hostji i dyrektor całego dzieła 
Rycerstwa-Krucjaty w Polsce 


KS. JÓZEF BOK T. J. 
Dom rekolekcyjny Ksieży Jezuitów, Dziedzice, Śląsk 


WYDAWNICTWO KSIĘŻY JEZUITÓW 
KRAKÓW, KOPERNIKA 26 


poleca 


MŁODZI ULUBIEŃCY JEZUSA 


NOWOŚĆ! 
ANIELSKI MINISTRANT 
Ludwiś Vargues. — Br. 60 gr. 


SZYMECZKA 
br. 60 gr. 


ANIELSKI MŁODZIENIASZEK 
Aleksander Berti. — Br. 60 gr. 


ANIOŁ EUCHARYSTJI 
Gustaw Marja Bruni — Br. 60 gr. 


MALEŃKI MIŁOŚNIK JEZUSA 
br. 2—; opr. 3'40 zł. 


JEZUSOWA LILIJKA 
Mała Lucia. — Brosz. 60 groszy 


OFIARNA LILA 
Ryta Miączyńska. — Br. 60 gr. 


ZIEMSKI ANIOŁEK 


Livieto. — Broszura 60 groszy. 


HYMNY RYCERSTWA-KRUCJATY 


na osobnych karteczkach w zgrabnym formacie nabywać można pojedyń- 
czo lub w setkach. 100 sztuk 2— zł. 


Oznaki Rycerstwa - Krucjaty bardzo gustownie i precyzyj- 
nie w emalji wykonane 1 sztuka 1:50 zł, 

Winni je mieć wszyscy kierownicy, kierowniczkii dzieci 

z wydziału. A również mogą je nabyć i nosić wszystkie inne rycerki 

i rycerze Krucjaty, o ile fundusze im na to pozwolą. Taka przecudna 
oznaka pozostanie im miłą pamiątką na całe życie. 


Oznaki Rycerstwa - Krucjaty z białego metalu srebrzone 
1 sztuka 60 groszy. 
Oznaki-medaliczki dla aspirantów i aspirantek Krucjaty. Me- 


daliczki w formie gwiazdki z Sercem P. Jezusa z jednej a Hostją z dru- 
giej strony. Białe aluminjowe szt. 10 gr., alpakowe złocone szt. 25 gr. 


Karty wpisowe do Krucjaty 1 szt. 4 gr. 
Blankiety do Skarbca Krucjaty 100 szt. 1*— zł. 


Dla wszystkich kierowników i kierowniczek, którzy zakładają 
nowe placówki Krucjaty bardzo poleca się nabyć znajdujące 
się jeszcze na składzie niektóre numery Hostji z 1928 r. 
i cały rocznik 1929 i 1930. Znajdą tam dużo materjału i przy- 
kładów na zebrania Krucjaty. 
Poprzednie roczniki Hostji a także na wrzesień — paź- 
dziernik 1931 r. zupełnie już wyczerpane. 


